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D  o c z  y t  e l  n i  k o w  g  a % e f  y.
Z  kończącym się pierwszym kwartałem przypominamy v i i  prenumerata ńwieróroczna dla 

tuteyszych czytelników wynosi r
za polską gazetę . . 1 Tal. 1S | śgrv
za niemiecką :■ . .  1 —  7§. —»•

dla zamieyscowych czytelników:
za  polską .- . 2: Tal.-
za niemiecką . 1  — 18 śgr: $  few.

Zamieyscawi czytelnicy odbieraćbędąza tę  cenę gazety n a w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P  o c z to  wy ch w ca ł e  y M o n a r c h i i .

N a  exemplar z  gazety na kancellaryinym papierze podwyższa się cena każdej gazety o 15 śgr. 
Poznań, dnia 29: Mar ccc 1828.

E x p e d ' y c y a  Gaz e t  W .  D e k e r a  i  S p ó ł k i .

Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n  a-, dnia 24. Marca*
KróŁ A ngielski nadzwyczayny P oseł i p ef. 

joom ocny M inister przy K ról- W ittenberga

Bkim dworze, Pan C r o n s t r e l l ’ D i s b r o w e , .  
przybył tu z Petersburga,- a C esarsk a-A u ­
striacki goniec gabinetowy Z a n o n i  z  W ie ­
dnia*



Wiadomości zagraniczne. r R 0 s s y «
^  Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  13. M a rc s ,

K r ó l e s t w o  P o  I shi e ,
Z  W a r s z a w y ,  d n ia  go. M arc a .

P .  J a kób  T a t a rk iew ic z ,  by ły  u c z e ń  w y d z i a ­
łu  sztuk p ię k ny ch  u n iw er sy te tu  W a r s z a w s k i e ­
go,  wys łany  kosz tem r z ą d u  do R z y m u  dla d o ­
skona len ia  s ię  w r ze źb ia r s t w i e ,  wystawi ł  tara 
w r, b. p i e rw sz y  raz na widok  p u b l i c zn y  sw o­
je  prace .  A k a d e m i a  Ś. Ł u ka sz a  o g ł os i ł a  o 
n i c h  w D ia r io  di  R o m a ,  z d n ia  go. L u te g o ,  
sąd n as tę p u i ąc y :  „ P r z e d m i o t  P sy ch y  iest  i e -
dn y r n  z nayp ięk-nieyszych r o d z a ió w ,  i w ie l o ­
k r o tn ie  z u p o d o b a n i e m  wystawial i  go artyści  
i po ec i  g r ecc y  i ł ac ińscy , gd y ż  o d p o w ia d a  o n  
tey id e a ln o śc i  iaką  sztuka stara się n a ś l a d o ­
wać .  U m y s ł  iudz id  traci n a  swb iey  p ie rw o -  
tne y  sz lachetnośc i  skoro  zos tan ie  sk a żo ny  
lu d z k i e m i  b ł ę d a m i ;  z t ąd  G re cy  wystawial i  tę 
z m i a n ę  po d  pos tac ią  P sy ch y  z a m r o c z o n e y  
p r z e s  wyz iewy  t a i e rnn iczeeo  n a c z y n i a ,  d a r o ­
w a n e g o  iey od  P r o z e r p in y ,  T e n  p r z e d m i o t  
5 t ę  ch w i l ę  ob ra ł  s o b i e ,  d o  p rz e ds ta w ie n i a  
w p os ą gu  wielkości  n a t u r a l n e y ,  Ja kób  T a t a r ­
k i e w i c z ,  r ze źb ia rz  po l sk i ;  i n i e  u c h y b i ł  
w  sw em  dz ie le  tey wytw orno śc i  f o r m  i myśl i  
iaka  właśn ie  p rzys to i  dla  posą gu  Ps y ch y ,  
w chwi l i  gdy  za po c z u c i e m  zap ac h ów  z n a ­
cz yn i a  w y c h o d z ą c y c h ,  p o z b a w io n a  s i ł ,  s ło d ­
ko om d le w a .  U d r a p o w a n i e  tego po są gu  iest  
b a r d z o  p o ch w a ły  g o d n e .  W  pr ac o w n i  t ego  
a r t ys ty ,  p rzy  V i a  Sis t ina , w idz ie ć  także m o ­
żna  i ego  3 p łas ko rze źb y  w y b o r n i e  u ło ż o n e ,  
wy o b ra źa ią c e  Chrys tusa u zdr aw ia ią ce go  ś l e ­
p y c h ,  mi łość  m ac i e rz y ńs ką  i mi ł ość  d z i e c i n ­
ną .  I l e  s ię  godz i  sądzić o dzie ł ach  sztuki,  
m o ż n a  oświadczyć,  że ar tysta t en posiada  w ie l ­
k ą  zd a t no ść  do  p ła skorzeźb ,  i w y k o n y w a  ie 
p o d ł u g  d o b r e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  p ła szc zyz n ,  
właśc iwych  f o rm  i w y ra ż e n ia . 4'

( .P odp i sano)  M i s s i r i n L

P .  Ta ta rk ie w ic z  p rac u ie  t e ra z  n a d  w y k u ­
c i e m  z m a r m u r u  tych p ła s k o rz e ź b ,  za r a d ą  
T h o r v a l d s e n a  i i p n y c h  z n a w có w  z d e c y d o w a ł  
ei ę i powyższy  posąg  P sy ch y  z r o b ić  w m a r ­
m u r z e  p r z e z  czas swego  p o b y t u  w R z y m i e .

P o r u c z n i k  gwar dy i  X ią ż ę  Su w a ro w  , p r z y ­
b y ł  tu dn ia  10. m. b. z k lu czami  twie rdz y  Ac-  
deb i l  z g ł ó w n e y  kwate ry  G e n e r a ł a  P as z k ie w i ­
cza .  D o n i e s i e n i a  , k tó re t e n ż e  Off icer  p r z y ­
w i ó z ł ,  p o tw ie rd z a i ą  p o m y ś l n e  wiad om ośc i ,  
zawar te  w os ta tn im rap or c ie  o d d z i e l n e g o  woy-  
ska Kauka zk i eg o .  S y n o w i e  A b b a s a - M i r z a  
chc ie l i  z r az u  b r o n ić  twie rdz y  A r d e b i l  z ok o ło  
2000 l u d z i ;  t y m c za se m  kilka w r z u c o n y c h  d o  
mias ta  r ac  ko ng re w sk ic h  do s ta t e cz ne m i  b y ł y  
do  sp r o w a d z e n i a  kap i tu lacy i ,  p o d ł u g  którey 
r z e c z o n a  tw ie rdza  n ie z w ło c z n ie  Z27 dz ia ł a mi  
i wszystkiemi  zapasami  a t nu n ic y i ,  i żyw noś c i  
p o d d a n ą  i / p r z e z  od d z i a ł  p o d  d o w ó d z t w e m  
G e n e r a ł a  Po ru c zn ik a  H r a b i e g o  S u c h te le n  o b ­
s a d z o n ą  została.  G a r n i z o n  Per ski ,  wy iąwszy  
ok o ło  100 na sposób  E u r o p e y s k i  u r z ą d z o n y c h  
a r ty l l e r y s tó w , którzy za p as zp o r t am i  rossyie-  
k iemi  do  swy ch  d o m ó w  p o w r ó c i l i , r o z p r o ­
sz y ł  s i ę  po p o d d a n i u  tw ie rdzy ,  B r o ń  i t a b o ­
ry  były m u  zos tawione .  P r ó c z  kilku dosyć  
z n a c z n y c h  sk ła dów p r o c h u ,  kul  ro zm ai t e g o  
ka l ibru  i w ie lu  in n y c h  rzeczy  n a l eż ąc y ch  do  
u ź b r o i e n i a ,  z n a le z io n o  w twie rdzy  2000 czet- 
wer t  mąki  i s u c ha r ów  i wielkie  zasoby  d r z e ­
wo. Z re sz tą  podczas  wyiazdu Xiążęc ia  Suwa-  
rowa  z g łó w n ey  kwatery,  w idz ie ć  iuż t am m o ­
ż na  by ło  do b r e  skutki  p o g r o ż e n ia  z s t ro ny  
rossyiskióy o d n o w i e n i e m  kr oków n ie p rz y ja ­
c i e l sk ich ,  i G e n e r a ł  Pa sz k i ew ic z  o d e b r a ł  był  
w łaśn ie  w ia d o m o ś ć ,  iż część kont rybucy i  wo- 
i e n n e y  p rz e by ła  iuż pod  Miana* rossyiskie 
p r z e d n i e  st raże.  Składa o n a  s ię  z 3 k u  r u ­
r o  w  czyl i  2 j  m i l io n a  t u m a n ó w  (24 mil io-  
n ó w  s r e b r n y c h  ru b l i ) ,  k tóre tymcza sow o m i a ­
ły  być  z ł o ż o n e  na  r ęc e  P o s ła  ang ie l skiego ,  
P a n a  M a c d o n a l d ,  i d o p ie ro  p rzy  p o d p i s a n iu  
t raktatu po ko iu  n a c z e l n e m u  do w ó d zc y  w oy-  
ska rossyiskiego o dd a n e .  Resz ta  k on t r yb u cy i  
by ła  także w d r o d z e  i zna yd o w ał a  s ię  iuż  n a ­
we t  w bl iskości  Miany .  W e  wszystkich tych 
z d a r z e n i a c h ,  P a n  M a c d o n a l d  swoie ra  
s z cz e r em  i p r a w e m  p o s tę p o w a n ie m  p o z n a ć  
da w a ł  u t r z ym ui ąc e  s ię  z u p e ł n e  p o r o z u m i e n i e  
m ię d zy  iego d w o r e m  a P e t e r s b u r g s k i r a , i l u -  
bo  n ie  na leżąc  do  u k ł a d ó w ,  s ta ra ł  s ię  bez -  
p r z e s t a n n i e ,  zwracać uw ag ę  S za c ha  n a , i e g o
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ptaWdziwe dobro  i nakłonić  go do  niezwło? 
«snego  przyięcia podanych  inu warunków.

T  u r c y a.
P o d  tym napisem naynowszy n u m e r  P o  

WBzechney Gazety zawiera następuiące wia­
domośc i:  Z  Bukarestu , dnia i .  Marca. O g ło ­
szone  n iedawno zapewnie nie ,  które H o s p o ­
dar  nasz otrzymał  z Kons tan tynopola,  iż P o r ­
ta w żadnym przypadku niepoś le woyska do 
Mołdawi i  i W oło sz czyzny ,  p rzy iemne  tu 
Sprawiło w rażeni e ,  ponieważ spodziewają, 
s i ę ,  iż Rossya przezto pozbawioną będzie 
wszelkiego pozoru ,  a wkroczenie iey woyska 
byłoby wyraźnem nays'ciern. Pr zy n ay m n ie y  
takie iest ( lubo dosyć ogran iczone) zdanie  
znaczney  części naszych B oi a ró w ,  którzy 
chwalą politykę Dy wan u.  — Z T r y e s t u ,  dnia 
12. Marca,  Pe w ie n  Kapitan okrętowy, który 
po  2 idn io wey żegludze przybył tu dziś z 
A l e x a n d r y i ,  powiada ,  iż 20 dni  przed  iego 
wyiazdem wyruszyła na morze  eskadra eg ip­
ska z 20 okrętów w o ie n n y c h ,  fregat, korwet 
j brigów i wielu okrętów przewozowych z 
zapasami wszelkiego rodzaiu,  a to, iak mówio­
no,  do K a n d y i ,  lecz pewnieysza ,  że do Na- 
warynu.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 20, Marca ,

(Z  Dostrzegacza Austryack.)
P o d łu g  odebranych  z Kons tantynopola 

wiadomośc i ,  kazał B e i s - Effendi  wygotować 
odwłóczone  przez  nieiaki  czas fermany dla 
Łilku C. Austryackich okrętów hand lo wy ch ;  
okoliczność ta zbiia dostatecznie rozgłoszoną  
powszechnie  wieść,  iakoby Porta zamyślała 
kazać lub iuź kazała zamknąć Bosfor dla wszy­
stkich okrętów. — Patryarcha  Grecki ,  na po­
d a n ą  n iedawno Sułtanowi prośbę  za powstań­
cami odebrał  odpowiedź ,  która, lubo nie iest 
jeszcze z dos łowney treści wiadoma,  u łożo­
na iest w nader  umiarkowanych wyrazach i 
prócz innych rozmaitych p rzyrzeczeń ,  zape­
wnia  n ieogran iczoną  ainnestyą.  Dozwolony  
ie6t powstańcom,  celem przyięcia ofiarowa­
n y c h  im u łaskawień , t e rmin t rzymiesięczny,  
W przeciągu którego kroki nieprzyiacielskie 
na l ą d z i e -1 'm o r z u  ze s trony Porty aa za- 
wie&zoae uważane mi być maią,

D n i a  £ 2, M  a r  c 9.
Dzisieyszy n u m e r  Dost rzegacza zawiera na? 

6tępuiące wiadomości  z Konstantynopola  d n i a  
25. Lutego  : „ D n i a  16, rn. b, obchodzoną  by­
ła  uroczyście rocznica urodz in N.  Cesarza 
Aus tryackiego wielką mszą i h y m n e m  Te JDe- 
um  w kościele Santa Maria Draper i s ;  poczę ta  
G. Król.  I n t e r n u n c y u s z , który cotylko wy­
szedł  był z ciężkiey ch o r o b y ,  dał ucztę dla 
wszystkich cesarskich pod da ny ch  i pod  pieką 
rządu  austryackiego zostaiących osóbi P r z y  
tey sposobności  miał  Baron  Chtenfels stoso­
wn ą  mo w ę ,  w którey zachęca ł  p rzy tomnych,  
ażeby s ię niedal i  uwodzić zbytecznym oba­
wo m,  ale owszem zaufali zupe łn ie  dalszey 
opiece  naywyźszego dworu i zdali się na sta­
teczne  bez przeszkody trwanie u lrzymuiących 
się między  n im a Por tą  ot tomańską związków 
przyjacielskich. — Prześladowanie ormianów 
uni tów nieus tało ieszcze ze wszystkiem. P a ­
tryarcha ormiański  i schizmatyczni  o rmiania  
popiera ią  ie z prawdziwie eektarską żarl iwo­
ścią. W  pierwszych dniach  tego miesiąca 
przywołani  byli p rzełożeni  o rm ia nó w  uni tów 
do  pomien ionego  Pa t rya rchy ,  który im  prze­
czytał  nowy f e r m a n ,  rozkazgiący wszystkim 
uniackim kapłanom tego n a ro d u ,  którzy się 
ieszcze w Kons tan tynopolu  znaydowal i ,  aże­
by w przeciągu 4 dni  to miasto,  i zgoła p ań ­
stwo ottoroańskie opuścili .  W y i e c h a l i o n i  
iuź udaąc się częśc ią lądem do Bukarestu,  czę ­
ścią morzem do Archipe lagu .  Zamiarem P a ­
tryarchy b y ło ,  ażeby tych xięźy wygnano do 
iego schizmatycznych  klasztorów do  A z y  i, 
lecz Porta,  która iuź dawniey dała Patryarsze 
po nos ie ,  iż chciał  nak łonić  katolików do od- 
szczepieńs twa , n ieprzychyl iła  się do tego.  
D a n y  or mi anom  uni tom rozkaz ,  ażeby się 
z Pera  i Gałata wyprowadzi l i  wśród miasta do 
dzielnic zamieszkałych przez ormian  n ie -  
uu i tów,  odmieni ła  Por ta o tyle,  źe im p o ­
zwoliła wyprowadzić  się do różnych  posad 
w bliskości stol icy,  do O r t a k o j ,  B e 6 z y -  
k t a s z ,  C h a s k o j ,  S k u t a r i  i R a d i k c j , .  
Tym czasem  przedano niektóre na leżące  do 
naymaię tnieyszych ormian dom y w P e r a  i 
Gała ta ,  na  rachunek dotychczasowych wła­
ściciel i ,  którzy z powodu zbyt  niskich cen* 
za które te domy posz ły ,  wielką ponieśl i
s&kodę. .W nocy z  19, na sio, ta, b, wy bu*



c h n ą i  o g i e ń  w  ’d z i e ln i c y  B a ł a t  n a y w i ę c e y  
p r ze z  ż y d ó w  zamieszka łey . ,  k tóry d o p i e r o  po  
t rzeci i  g o d z i n a c h  ugas ić  z d o ł a n o ;  ki lka d o ­
m ó w  zgorzało. ' 46

W  S m y r n i e  m i a n o  do  d n ia  18. L u t e g o  n a ­
s t ę pu ją ce  wia dom ośc i  o  s t an ie  r z e c z y  w Gre -  
ery i : „ H r a b i a  J a n  Capodi s t r ia s  p r zy by ł  d n ia  
23'. S tycz n ia  na  ang ie l sk im l in i o w y m  okryc ie  
W a r s p i t e ,  d o  E g i n y ,  N a z a iu t rz  p r z y im o -  
wa ł  cz łon kó w  ty rnczasowego  r z ą d u , sena tu  i 
t. d.  i ud a ł  s ię  w i ch towarzystwie  na ląd.  —  
W y d a ł  n a y p r z ó d  P r e z y d e n t  o d e z w ę  i dekre t  
tyczący  s i ę  u s t a n o w ie n i a  n o w e y  rady z łoźo-  
n e y  z 27 c z ło n k ó w  p od  n az w is k ie m  P a n e l -  
1 i n i  o n , która aż do  ze br an i a  się so b o r u  n a r o ­
d o w e g o  w m.  K w ie tn i u  r. b. po dz ie lać  z nirn 
b ę d z i e  p race i od p ow ie d z ia ln o ść  r zą du .  — A d ­
m i r a ł o w i e  t r zech  s p r z y m i e r z o n y c h  mocars tw  
o d d a l i  do  r o z r z ą d z e n i a  H r a b .  Capodi s i r ia s  
t rzy  statki w o i e n n e  swych  eskadr ,  k tóre  po zo ­
s tać m a ią  na kotwicy w p rzystani  E g i n y  (z an- 
g ie l skley s t ro ny  W a r s p i t e ,  z f r ancuzk iey  
J u n o ,  z  ros6yi6kiey H e l e n a ) ,  —  W y k o ­
r z e n i e n i e  a p r zy na y rn n ie y  o g r a n ic z e n ie  r o z -  
b o i ó w  morek isk ich  zda ie  się s z c z eg ó ln ie y  z a j ­
m o w a ć  H r a b i e g o  Capod i s t r i a s . “  —  N a  wy ­
s p ie  Scio by ło  od  d n i a  10. m.  b. wszystko po-  
da w n e rn u .  T e g o ż  dn ia  w id z i an o  p rzy  tey 
w y sp ie  f r e ga tę  H e l l a s ,  p o d  d o w ó d z t w e m  
M ia u l e go .

H r a b i a  Capod i s t r i a s  w y d a ł  o d e z w ę  na s t ę -  
p ur ąc ey  o s n o w y :  3, J e ś  1 i B ó g  z n a m i ,
k t ó ż  p r z e c i w  n a m ?  O tó ż  i e s t e m  w p o ­
ś r ó d  YVas, za co  N a y  w yżs ze m u g o r ąc e  sk ła­
d a m  dzięki .  N ay w ię k sz a  r adość  z iakąście  
m i ę  p r zy ię l i ,  zau fan ie  k t ó r em  mię zaszczy ca ­
c i e ,  r o zc zu la ją  mię .  Je sz c z e  n ie  na de sz ła  
c h w i l a ,  w k tó re y by m W a m  z u p e ł n e  m o le  p o ­
ś w ię c e n ie  s ię  i  n ay w ię k sz ą  w d z i ę cz no ść  w 
ekutku m ó g ł  o ka z ać ;  s p o d z ie w a m  s i ę  i ednak ,  
ź e  W a s  o  t em  p r z e k o n a m , skoro W a s i  p rawi  
Zas tę p c y  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  d o w i e ­
d z ą  s ię  o  szczegó łach ,  k tóre im m a m  udziel ić .  
W t e n c z a s  p o zn a c i e ,  źe  i e d y n y m  ce le m m y c h  
p o d r ó ż y  i u s i ł owań  o d  blisko p r ze sz łego  Maia  
b y ł o  wyrwa n ie  u k o c h a n e y  o y c z y z n y  nas zey  
z  n ie szczęś l iw ego  i op ła k an e g o  s t a n u ,  w ia- 
k im  s ię  t e raz i e szcze  z n a y d u i e ,  aż eb y  iak 
n a y p r ę d z e y  do z n a w a ła  dobrodzieystw- ,  iakie

iey z a p e w n i a  p ie rw sz y  p a r a g r a f  a r tyku ł u  d o ­
da t ko we go  t r ak tatu  L o n d y ń s k i e g o ,  i żeby  
ws parc ie  p ie n ię ż n e  o t rzym ała  od  mocars tw ,  
k tóre  go pod p i sa ły .  T o  co się s tało 24.z. tn., 
t y c zy ło  s ię  W a s z e y  b a n d e r y  i z a p r o w a d z e ­
n ia  n o w e g o  rzą d u  waszego.  A l e  i e szcze 
p r ze to  n ie  os i ą gnę l i śmy  naszych  z a m i a r ó w ;  
w te d y  d o p i e r o  ie ziścimy,  k iedy dz ie ln a  p r ze z  
ustawy w e w n ę t r z n e  a d m i n i s t r a c y a , u w o ln i  
nas  od s t r a s zn e go  n ie rz ą d u ,  i z w o ly a  W a s  do 
Waszego n a r o d o w e g o  i p o l i t ycz nag o  o dr od zę *  
n ia  się d o pr ow a d z i .  W t e d y  tylko s p r z y m i e ­
r z o n y m  m o c ar s t w o m  b ędz ie c ie  mogl i  dać  n i e ­
o d z o w n e  z a r ę c z e n i e ,  iżby d łuź ey  n ie  zos ta­
wal i  w n ie p ew n o śc i  d r o g i ,  k tórą c h c ą  pos tę ­
p o w a ć ,  aby s ię  zbl iżyć do  z b a w ie n n e g o  celu,  
k tóry by ł  pocz ą t k ie m traktatu z dn ia  6. L i p c a  
i który p am ię t ny  dz ie ń  20. P aź dz ie rn ik a  s p r o ­
wadz i ł .  D o p ó k i  to z a r ęc z en i e  o d  W a s n i e b ę -  
d z i e  d a n e ,  n i e  mac i e  p raw a  sp o dz ie w a ć  s ię  
p o m o c y ,  którą dla W a s  wyb łag a ł em ,  n i c ze g o  
sob ie  o b ie c y w a ć ,  coby do  p r z y w r ó c e n i a  
w kraiu do b r eg o  p o r zą d ku  lu b  do z a p e w n i e n i a  
W a m  waszey s ł awy  za g ra n ic ą  pos łużyć  m o ­
g ło .  N i e w y m o w n i e  ź a ł u i ę ,  źe z g r o m a d z e ­
n ie  n a r o d o w e  w T r e z e n i e  n ie  m og ło  S e n a t o ­
wi  do s t a t ec zne y  udz iel i ć  w ł a d z y ,  a ż e b y  i ego  
n i e za le ż n o ść  u twie rdz ić .  P r z e d  K w ie tn i e m  
n i e  m o ż e m y  zw o ła ć  z g r o m a d z e n ia  n a r o d o w e ­
g o ;  ale w p r ze c iągu  t ego  czasu,  i eźe l iby  o b e ­
cny  stan r zecz y  d łuź ey  mia ł  p o zo s ta ć ,  z n i w e ­
cz y łb y  wszystkie nasze  n ad z ie ie  i po zba wi łby  
W a s  korzyści  tych n i e z m i e r n y c h  ofiar ,  k tó­
r eśc ie  w W a s z e y  świę tey walce p on ie ś l i ;  wal­
k a ,  w  k tó reyśc ie  z r ó w n ą  o d w ag ą  i wytrwa-  
łośc ią  walczy l i .  P r z e k o n a n y  , źe  z u t ę s k n i e ­
n i e m  pra g n i e c i e  używa ć  ow o có w  waszego  p o ­
ś w ię ce n i a  s i ę ,  źe  ch c ec ie  oc z ek iw a n ia  sp rzy ­
m i e r z o n y c h  mocars tw  w skutku okazać ,  i o d ­
p o w ie d z ie ć  u d z i a ł o w i ,  i akim świat  ch rześc i-  
ański  W a s  za sz cz y c a ,  u ż y ł e m  i e d y n e g o  w 
m e y  m o c y  b ę d ą c e g o  ś r o dk a ,  zwołu iąc  z g r o ­
m a d z e n i e  n a r o d o w e  n a  mies iąc  K w i e c i e ń ,  i 
us tanawia jąc  aż do  t ego czasu rząd tym cz as o­
w y ,  opa r ty  n a  u ch w a ła c h  w E p i d a u r z e ,  A s ­
t ros  i T r e z e n i e ,  W y b r a ł e m  fen r o d z a y  za ­
r z ą d u ,  na ra dz i w sz y  s i ę  w p r z ó d y  z S e n a t e m  
i  z tymi  z p o m ię d z y  W a s ,  k tó r ych  doświad- 
cz en i e  było mi  z n a ne .  Ci  m ę ż o w i e ,  iakoteż  
i owi ,  którzy  przez g łosy pr trwii lcyy państwa,
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ch lubny  zas tępców ludu  piastowali  UTeąd, 
wspierać m ię  b ęd ą ,  i ł ączn ie  z t m n ą  podz ielą  
xuoie pracę i odpowiedz ia lność ,  ( lale  more  
życie ,  publiczny zawód,  w k t ó r y m  o d  przeszło  
trzydziestu lat zostawałem,  pozyskana przeze-  
mni e  w wielu  kraiacli E u ro p y  przychylność ,  
wszystko to rokuie W a m ,  źe  iedynytn ce le m  

1 tnoiego usi łowania iest u be zp iec ze n ie  Was  
prawami ,  i zachowanie Wa s  od  smutnych  
samow olne go  rządu wypadków.

W  E g i n i e  2. Lute go  1828 -
Gubernator J.  A ,  Ł a p o  d’ I s t r a . “

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 19 Marca.

Z  trzech Parów i sześciu Deputowanych ,  
przedstawionych Królowi na Kandydatów do  
Kotnmissyi  dozoruiącóy kassę umorzenia,  
Król mianował Para, Margrabiego Grvil l iers  
P r e z y d e n t e m ,  a D e p u t o w a n y c h ,  Parów b a ­
rona Delessert  i Kaz imierza P e n e r  cz łonka­
mi rzeczoney  Kotnmissyi .

W  taynyrn Komitec ie  Izby  Deputowanych  
dnia 14. rcu b. rozw iną ł  P a n  B. Constant  
swóy wniosek w zg l ęd em  teraźn iej szych  prze-  
piso w prawa tyczących się  księgarstwa, A r-  

ft tykuł l i t y  ustawy z dnia 21. Października  
1814 bśy iest 06110wy: „Nikt  niernoźe być
drukarzem lub ks ięgarzem,  który m e  iest od  
Króla patentowanym i przysięgłym." L an 
B.  Constant uważał ,  iż ta redakeya otwiera  
Arbitralności obszerne  p o l e ,  źe  to autom wie  
tego postanowien ia  sami czu l i ,  i  dla tego w 
kilka dni późniey  przyrzekli  ustawą,  ob wi e ­
ścić bl iźey warunki,  pod ktoremi udz ielane  
być miały patenta drukarzom; sternwszy-  
Btkietn przyrzeczenie  to niezostało nigdy  do- 
p e ln io n em  i t. d. Pan  B. Constant wniós ł  na-  
końcu niektóre poprawki p o m ie n i o n e y  wyźey  
Ustawy. Pan Duberg ier de Haura nne  popie -  
rał iego propozycye^ zapewnia ią  i e dn ak ,  ze  
gdy  inni mó wcy wy kazali potrzebę  ażeby  
iaiedziałać za porywczo  w tak waźney mate-  
ry i ,  sam P a n  B.  Constant zezw ol i ł  na odro-  

* cz en ie  swoie go  w niosku ,  aby dać Ministrowi  
czas do przygotowania n o w e g o  prawa w tey 
mi erze .  —  Pote m Pan Keratry rozbierał swóy  
Wniosek wzg lędem przetopienia będących j e ­
szcze  lit ob iegu  l iwrów L i  v re  s T  o u t n o i s ,  
^Minister f inansów dzie l i ł  w pows ze ch no śc i  to

zd an ie ,  m n ie m a ł  i e dn ak ,  i ż  l e p iey  od łoż yć  
tę rzecz do dyskussyi o b ud ż e c ie ,  na  co P a n  
Keratry przystał.

N a  pos iedzen iu  Iz by  Dep ut ow an y c h  dnia  
15. m b. znaydowali  s ię  wszyscy D epu to w a­
ni .  P a n o w ie  Charencey i  Mech in  zdał! spra­
w ę  o  różnych petycyach.  Potem Minister  
■spraw wewnętrznych rozwinął  niektóre pro-  
iekta do praw a,  upoważniające rady Depar­
tamentowe  do wypisywania nadzwyczaynycl j  
składek n a  utrzymy wanie i naprawę dróg.  N a ­
s t ęp ni e  wy bór  Pana G a r n ie r - Dufougeray ,  
ktorego przyięcie  było o d ro cz o n e ,  po d łu­
gich i burzl iwych rozprawach,  został  o d ­
rzuconym.

D ep uto w any  Pan D u p in  starszy z łoży ł  na 
Stół Iz by  pismo tuteyszego Adwokata Pator-  
n i ,  wzg lędem zaprowadzenia 6ądu przysię­
g łych  na wyspie Korsyce.  Przysłano  iuż tu 
.ztamtąd kilka petycyy w tey mierze , a i e szcze  
więcey  iest spodz iewanych .

N a  posiedzen iu Izby Dep utowanych  dnia  
17. m. b., Pan la Boulaye zdał  sprawę o ró ­
żnych  petycyach.  Poczera wszed ł  Pan Mont -  
be l  na m ów ni cę  i zdał  sprawę o wyborze  
Pana Jankowitz ,  którego przyięcie zostało  
o d roc zo ne  na pos iedzeniu  dnia 18. Lutego .  
G ło s o w a n ie ,  które nastąpiło po rozprawach  
w tey m ie r ze ,  wypadło pomyś ln ie  dla Pana  
Jankowitz,  który znaczną  większością przyię.  
tym został.  Naywiększa część l ewey  strony  
nie g łosowała.  Potem Prezydent  udz iel i ł  
zgromadzeniu  dwa listy Ministra spraw w e ­
wnętrznych , w których tenże donosi  o śmier ­
ci  dwóch D ep ut ow an y c h ,  Panów^ Moltet  de  
Gerando ( R h ó n e )  i Michoud (Isere) .  N a ­
s tępnie Pan  Paweł  Chaieaudouble  zdał spra­
w ę  o wyboTze mi anowanego  w Departamen­
cie  V i e n n e  D ep ut o w a ny m  Pana Baisberlrand,  
którego przyięcie  podobnierz było od ro cz o­
n e ,  i g łosował  za iego  przypuszczeniem,  
które bez dalszych rozpraw nasląpiło.

Pan B. Constant bronił  swego  wniosku wzglę-  
dem zniesienia cenzury d ługą  m o wą ,  z któ- 
rey następuiący kładziemy wyiątek: Cóźto iest 
cenzura? iest to wdadza n iewielu wykonywa­
na nad w o l n e m  wynurzaniem myśli wszystkich.  
A b y  iey pożyteczność przypuścić,  trzeba przy­
zn ać ,  źe c i ,  którym takowa władza powierzo­
n ą  zos taie ,  oświeeeńsi  są od tych ,  nad który-
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mi  tę władzę wykonywaią.  A l e  iestże to tak 
z Minis te ryum? Zastanówcie się Panowie  
nad a tmosferę,  którą Ministrowie oddychaią,  
nad  interesem osób ich otaczających tajenia 
przed nimi prawdy , nad przesądem , iakim są 
uprzedzeni  ku przyiętemu raz systernatowi bez 
względu  na to , czy dobry iest, lub z ły;  nad 
szkodzą, iaka, rozumie ią ,  iżby musiała wyni ­
knąć z każdego wstecz cofniętego kroku. Ba­
cząc na te wszystkie okoliczności,  ośmielam 
się utrzymywać,  iż Ministrowie,  którzy przez 
ostatnie lat 14 Francyą  rządzili, często się my ­
lili , naród zaś nigdy. Już  w roku I 8I 4> kiedy 
rząd chcieli podeyśdź,  obawę wzniecili. Ale 
pocóź  sięgać tak dalekich zdarzeń p Czyliźto 
ostatnie Ministeryum niemyli ło się co chwila? 
Omyl iło się w zarządzie skarbu,  który,  pomi­
mo dochodu mill iardu, skończył na deficit; 
omyliło się w woyskowych środkach,  które 
zwycięzców kosztowały 300 millionów, a zwy­
ciężonych wystawiły na bezrząd i krwawe r u ­
sztowanie;  omyliło się w stosunkach dyploma- 
tycznych,  które Francyą  z rob i ły , zawisłą od 
reszty E u ro p y  i ieszcze teraz przeszkadzaią 
iey wziąść na siebie godnieyszą postawę dla do­
bra ludzkości i religii;  omyli ło się wzwiązkaćh 
hand lowy ch ,  bo zamknęło przemysłowi od- 
th ó d  płodów iego i wystawiło go na bankru­
c two;  ornyhło się w stosunkach do władzy du- 
chowney,  które wznieciły na nowo niebezpie­
czeństwa rógo i kwestye tą go  wieku;  n a re ­
szcie omyliło się w wyborze reprezentan tów 
F r a n c y i , których z wielkim kosztem do tey 
I z b y  -wprowadziło; a niedługo widziało się 
przymuszone  samo ich rozpuście. T e  do­
świadczenia dostatecznie dowodzą ,  że nie za ­
wsze ten naylepiey widzi, kto ma władzę w rę ­
ku,  Ale  przypuściwszy nawet ,  źe Ministro­
wie są zawsze dostatecznie oświeceni ,  czyż 
także i szczerymi zawsze będą?  czy ź powie- 
rzoney im cenzury szczerze,  t. i. z korzyścią 
dla kraiu,  używali? Bynaymniey.  Raz  ią za­
prowadzili ,  aby się zemścić za wyrok są dowy; 
drugi  raz, że iuź prawdy mównicy uciąźliwemi 
były i p rzynaymniey po zamknięciu posiedze­
nia przytłumić ie chcieli. L e c z  pominąwszy 
to w’szystko, zapytaycie się Panowie siebie 
samych,  w iakie to ręce cenzura koniecznie 
z łożoną  być musi.  Nie  Ministrom powierza­
cie tę władzę tyrańską, ale podwładnym urzę­

dnik om ,  nayniźszey klasie l iterackiego świataj 
którey to co wysoko stoi,  zdaie się być naysza- 
szanownieysze tn , a wszystko niskie po dłe m;  
lu dz iom,  którzy nie mogąc sobie ziednać sła­
wy swoiemi pismami, oddaią się w n a ie m  prze­
mocy czy lito potrzebą przyciśnieni, czyli z nie ­
nawiści praw'dziyego talentu pachołkom lite­
rackim chytrze wykrę tnym,  iak sofizma, zu< 
chwałym iak s i łazbroyna,  która podczas uka­
zania się na krótki czas wolności , kryie się W 
koszarach,  a za powrotem tyranii znow u na 
widok wychodzi .  Spoyrzmy przeto na ich 
dzieła i wtrącanie do więzień,  ucisk,  zmyśla­
ne  spiski, wyzywania naiątych agentów i nie- • 
rozsądne marnotrawstwo.  Zresztą nie należy 
i o tern zapomnieć ,  że im więcey Ministeryum 
będzie błądzić,  z tern większą ochotą uciekać 
się będzie do cenzury.  Rozsądne Ministe* 
ryum iey nie po t rzebuie ;  wszakże i przeszłe 
na w e t ,  dopóki ieszcze choć słaby cień rniało 
pomiarkowania i roz tropności ,  nie  uciekało 
się do cenzu ry ;  aż dopiero kiedy je osiodłało 
mocnieysze a mniey widzące stronnictwo, 
kiedy gwałty i oszukaństwo stały się iego ha­
s łem,  zaczęło wzywać pomo cy  bożka ciem­
ności.  Ta k  tedy cenzura iest i edynie bronią  
niezdatnych Minis trów;  dla takich iest ona r.
stworzona.  Dla takich byście ią Panowie  u-  
trzymali. Lecz  zapyta kto m o ż e ,  czyliźto ni? 
gdy cenzura pożyteczną być nie mo że?  czy 
woyna albo wewnętrzne  zamięszanie nie m o ­
gą iey na  chwilę usprawiedliwić? Oświadczam 
wyraźnie,  źe nigdy. W o y n a  wymagać iey n ie  
może;  albowiem im więcey pobudzać chcemy 
duch narodowości ,  tem mniey możemy chwy­
tać się c enzu ry , która go zabiia. Równie  iey 
usprawiedliwić nie mogą  wewnętrzne  zaburze­
nia ; nierozsądkiem byto bowiem było ,  gdyby 
tym sposobem rozdrażnienie umysłów ukrywa­
n o  przed r ządem ,  i zamiast powiedzieć n u  
prawdę,  c iemną na nię  rzucano zasłonę.

( D okończenie nastąpi,')
Kró l  da ł Biskupowi Hermopol i tańskie tnu  

i H r a b i e m u  Chabro l  o rde r  Ś. Ducha .
Je d n a  z gazet  tuteyszych p o w ia d a , iż przed  

po dan iem Królowi  adres6U Izby D eput ow a­
n y c h ,  prosi ł  P a n  Mar t ignac  Pana  R oy e r -  
Coi la rd,  aby się n iepos trzeźnie  przemkną ł  
przez  te mieysca ,  któreby się Królowi mogły  
niepodobać, J}Nie odpowiedział z szia-
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c h ę t n ą  o twar tością .  P a n  R o y e r - C o l l a r d  n ie -  
u c z y n i ę  t e g o ,  o w s z e m  z t e i n  w i ę k s z y m  p r z y ­
c i sk iem-  czy t a ć  b ę d ę  te m i e y s c a ,  k to r e b y  K r ó ­
l o w i  n a y b a r d z i e y  być  m o g ł y  d o  s m a k u .  - I an  
R o y e r - C o l l a r d  w y b o r n i e  a d r e s  o d c z y t a ł .

M i a n o w a n a  p r z e z  M i n i s t r a  w o y n y  K o m -  
t n i s s ya  m a  s o b i e  p o r u c z o n e  u ł o ż e n i e  k o d e x u  

3 p r a w  k a r n y c h  d l a  w o ys k a  m o r s k i e g o ,
Z o s t a i ą  w w ą t p l iw oś c i  w z g l ę d e m  w y p r a w y  

T u l o ń s k i e y , c zy  i e s t  p r z e z n a c z o n a  p r z e c i w  
A l g i e r o w i ,  M o r e i  ł u b  D a r u a t i e l ł o in .

P o d ł u g  l i s t u  P a n a  E y n a r d ,  m i a ł  I b r a h i m  
Ba sz a  u s t ąp i ć  z M o r e i  i z a b r a ć  z s o b ą  m n ó ­
s two  n i e w o l n i k ó w  g re ck i c h  , k t ó r yc h  b ę d z i e  
ty lko  m o ż n a  za  r ó w n ą  l icztbę i e ń c ó w  z a m i e ­
n i ć .  , ,

D z i e n n i k i  w sz e l k i ch  w y z n a n  p o l i t y c z n y c h  
n a p e ł n i o n e  są  r o z u m o w a n i a m i  o sk u tk ach ,  
i a k i e b y  w y p o w i e d z e n i e  w o y n y  przez^ R o s s y ą  
m o g ł o  za "sobą p o c i ą g n ą ć .  Z e  to  i u z  w r z e ­
czy  s a m e y  n a s t ą p i ł o ,  ż a d e n  z  n i c h  w ięc ey  
o  tern n i e  wą tp i .  R o l ę  A n g l i i  w t y m  n o w y m  
akc i e  w ie lk i ey  d r a m y  świa t a  w y s t a w ia i ą  l ako 
n a y t r u d n i e y s z ą .  G a b i n e t  l o n d y ń s k i  t w i e r ­
d z ą  o n e  —  m a  r a z e m  o b a w ę  o  T e h e r a n  i o 
K o n s t a n t y n o p o l  —  l ec z  F r a n c y a  p o w i n n a  —  
jak s i ę  D z i e n n i k  S p o r ó w  w y ra ża  —  p a m i ę t a ć  
n a  t o ,  ź e ,  ab y  być  s ł u c h a n y m  n a d  D u n a i r a ,  
p o t r z e b a  być  m o c n y m  n a d  S e k w a n ą .

G o n i e c  F r a n c u z k i  r o z p r a w i a  o i n t e r e s s a c h  
W s c h o d u  w n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b i e :  5>C z y-
l i ż  w o y n a  t y c z y ć  s i ę  b ę d z i e  s a m e y  G r e c y i ,  
l u b  s a m e y  R o s s y i ,  a l b o  t e ż  r a z e m  G r e c y i  i 
R o s s y  i ?  W  p i e r w s z y m  r a z i e  o g r a n i c z y  s i ę  
r z e c z  n a  p r z y m u s z e n i a  P o r t y  d o  p r z y i ę c i a  
w a r u n k ó w  z a w a r t y c h  w  t r ak tac i e  d n i a  6 . L i p ­
c a ,  I  w o y n a  ta n i e  w z n i e c i  ź a d n e y  o b a w y  
o  s p o k o y n o ś ć  E u r o p y .  D r u g i  p r z y p a d e k  
b y łb y  t e n ,  i ż b y  R o s s y a ,  o p i e r a i ą c  s i ę  n a  
Bz cze gó l n i ey  p r z e c i w  t e m u  p a ń s t w u  w y m i e ­
r z o n y m  m a n i f e ś c i ś  t u r e c k i m ,  w y s t ą p i ł a  z  
p r z y m i e r z a ,  d l a  b r o n i e n i a  o d d z i e l n i e  sw e y  
s p r a w y ,  a p r z e z t o  ł a t w o b y  s i ę  z a t l i ł a  ż a g i e w  
n i e z g o d y  w  E u r o p i e .  W  t r z e c i m  p r z y p a d k u  
F r a n c y a  i A n g l i a  p o p i e r a ł y b y  z a m i e r z o n y  
p r z y m i e r z e m  ce l  w  G r e c y i ,  g d y  t y m c z a s e m  
R o s s y a  z  s w e y  s t r o n y  z a p r z ą t a ł a b y  s i ę  t y lko  
w ł a s n ą  w o y n ą .  W e  w sz y s t k i c h  t r z e c h  
p r z y p a d k a c h  lo s  E u r o p y  zos t a i e  w  r ę k u  R o s -  
Byi,  a wydana p r z e z  g a b i n e t  P e t e r s b u r g s k i

d e k l a r a c y a  n i e k a ż e  w ca l e  p o w ą t p i e w a ć ,  iż  
s t a ł ą  ies t  C e s a r z a  w o l ą ,  d z i a ł a ć  a l b o  o d r ę ­
b n i e  l u b  w s p ó l n i e  z s w o i m i  s p r z y m i e r z e ń c a ­
mi .  P o r t a  w y zw a ła  do  b o i u ,  i p r z e z t o  p o ­
w r ó c i ł a  E u r o p i e  w o ln o ś ć  d z i a ł a n i a ,  n a  k to-  
r e y  i ey  p r z e d  z j a w i e n i e m  s i ę  t u r e c k i e g o  m a ­
n i f e s t u  z b y w a ł o .  W s z e l k i e  d a l s ze  p o b ł a ż a ­
n i e  b y ł o b y  r ó w n i e  z b y t e c z n e m  iak i ń e d o r z e -  
c z n e i n ,  E u r o p a  m o ż e  i p o w i n n a  uż y ć  s w y c h  
p r a w  n a  6w ą  k o r z y ś ć ,  to ies t  d o  z a p r o w a d z e ­
n i a  p o t r z e b n e g o  i e y  n a  W  s c h o d z i e  sy s t e jn a t u ;  
p o w i n n a  p r z y w r ó c i ć  G r e c y ą  p a ń s t w e m  p o t ę -  
ź n e r n ,  i w y r u g o w a ć  do^ A z y i  l u d ,  k t ó ry  z na* 
s z ą  o ś w i e c o n ą  cz ę ś c i ą  św ia t a  n ig d y  n i e b ę d z i e  
m i a ł  J e d n o m y ś l n o ś c i  i z a w s z e  w ik ł a ć  b ę d z i e  
m o c a r s tw a ,  S m u t n ą  i es t  r z e c z ą ,  c zy t a c  n i e ­
u s t a n n i e  w u r z ę d o w y c h  o g ł o s z e n i a c h ,  i i  u -  
t r z y m a n i e  P a ń s t w a  O t t o m a n s k i e g o  pot r ze* 
b n e m  i es t  d la  r ó w n o w a g i  e u r o p e y s k i e y .  T a k  
u t r z y m y w a ć ,  i e s t  to  p r z e n o s i ć  s i ę  d o  c z a s ó w  
F r a n c i s z k a  I .  C ó ż b y  zyska ł a  E u r o p a  za p r z e ­
l a n ą  k r e w ,  za  w y s y p a n e  s k a r b y ,  g d y b y  w o y ­
n a  s k o ń c z y ł a  s i ę  n a r e s z c i e  na  za i ę c iu  M o L  
d a w i i  i W o ł o s z c z y z n y  p r z e z  R o s s y ą  l ub  A u *  
s t r y ą ?  J a k ą ż b y  G r e c y  o d n i e ś l i  k o r z y ś ć ,  
g d y b y  im  z a b e z p i e c z o n o  p r z y t u ł e k  w  M o r e i ,  
p o d c z a s  k i e d y  T u r c y  a m o g ł a b y  i ch  n a  l ąd  k i e  
p o w o l i  d o s z c z ę t n i e  w y n i s z c z y ć ?  i cóż  n a r e ­
s zc i e  s t ać  s i ę  m a  z l u d n o ś c i  g r e c k i e y ą i a  p ó ł -  
n o c y T u r c y i  e u r o p e y s k i e y ,  w  B o s n i i  i w  Se r -  
w i ?  P y t a n i e  to b y ło  d o t ą d  z a w s z e  t y lko  
z b y t  j e d n o s t r o n n i e  i n i e d o k ł a d n i e  r o z b i e r a ­
n e .  I J w a ż a c  p r z e c i e ż  na  to n a l e ż y , iz  w i e l ­
k i e  o f i a ry  t y lk o  w ie lk i  c e l  u s p r a w i b d l i w i ć
m o ź e . “  . . . .  T ,

K o n s t y t u c y o n i s t a  u m i e ś c i ł  l i s t y z L o n d y n u  
d n i a  15. m .  b., w  k tó r y c h  w y r a ż o n o ,  iż r z ą d  
an g i e l s k i  n i e b ę d z i e  s i ę  m i ę s z a l  d o  i n t e r e s -  
só w  T u r c y i ,  ź e  n i e p o ś l e  w o y sk a  d o  M o r e i ,  
i że  z g o ł a ,  n i m  s i ę  d o  i ak i ego  z d e c y d u i e  k io -  
k u ,  c z e k a ć  b ę d z i e  na  p i e r w s z e  w yp ad k i  w o -  
i e n n e  m i ę d z y  R o s s y ą  i P o r t ą .  „ J e ż e l i  to 
p r a w d a  —  m ó w i  K o n s t y t u c y o n i s t a  —  iz g a ­
b i n e t  a n g i e l s k i  o b i e r z e  tak m a ł o  z a s z c z y t n ą  
r o l ę ,  m a m y  n a d z i e i ę ,  i ż  F r a n c y a  n i e  p ó y -  
d z i e  za i ey  p r z y k ł a d e m .  C i ,  co s t o i ą  na  c z e ­
l e  n a s z e g o  z a r z ą d u ,  u c z u i ą  k o n i e c z n ą  p o ­
t r z e b ą  w d a n i a  s i ę  w J ak im ko l wi ek  s p o s o b i e ,  
l e że l i  t e g o  dz i ś  i i i e u c z y n i e m y , u y r z y m y  s i ę  
i u t r o  d o  t ego  p r z y m u s z o n y m i ;  h a ń b ą  b y ł o b y
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©ciągać s i ę  dłużej?,  3 tylko korzyść i sława 
może dla Francyi  6tąd wyniknąć ,  gdy bez 
omieszki  zaymie  w Eu ro pi e  mieysce, .  iakie 
wielkiemu narodowi  przynależy, .“

Minister  finansów Hrabia  R o y ,  wdowiec,,  
maiący  tylko dwie córki * s łychać iż się oże­
n i  z Panną , Bavi l le, córką, budowniczego, .  
Ma on teraz 6 j  lat.

Xią2g Vaugyon* P a r  F rancyi ,  umarł ,  p rze­
żywszy Lat 83,- D»nia 2.- m. b. uinarla w W e r ­
salu wdowa po Marsza lku Ser rur ie r ,  w 77® 
roku wieku swego.

Gy tonaży urn w Foreulquier ,  cie rpiane ma ­
łe  sy ru in aryum ,  rozpuści ło swoich uczniów,  
-a Gy rri inazyum w A i x  póydzie wkrótce za 
ieg.o przykładem. Klasztor Trap is tów w Mar-  
sy ły i  liczy obecnie  tylko 4 —  5 mnichów .

P an o w ie  P ey ro nne t  i  Castelbajac,  dway 
n o w o  mi an ow an i  P a r o w i e ,  otrzymali  pensye  
z  funduszu dawnieyszego uposażenia Senatu.  
P r z e z  śmierć Genera ła-Porucznika  H ra b ie g o  
Dernbarie re  (urod.  1753,.) zawakowała wła- 
ś-nie ieszeze iedna  takowa pen sya ,  która, iak 
pewien  D z ienni k  m n ie m a ,  rozdzieLona b ę ­
dz ie  między Panów Gorbiere i Vi l le le .  Po- 
imiędzy osobami,  ubiega iącerni się o zaszczyt 
Dep u to wan eg o miasta Paryża ,  uwaźaię także 
z nanego  Hrabiego- Lavalet le * który w roku 
18i 5 na śmierć byl skazany.

Przęśl i  Minist rowie rob il i  n ieus tannie ,  a 
często i żółcią; mieszany zarzut ,  Panu  Cha­
te aub r ia nd ,  iż. przestawszy być Minis t rem,  
został spółpracownikiern dz iennika  ( D z ie n n i ­
ka Sporów);. „R adzibyśmy wiedziel i  —  mó ­
wi minister) alna gazeta wieczorna (Messager  
des Chambrcs).  wskazaiąc związki Pana V i l ­
lele z Gaze tą  Francyi  —  iak Redakto iowie  
Gazety F ra n c y i  myślą teraz o owym  zarzu­
cie t?“

P o d o b n o  R z ą d  chce  na iąć  w Marsyl i i  100: 
kupieckich okrę tów,  które zamyśla użyć do 
p r z ew oz u ,  lecz n iewiadomo , czy. do Grecyi  
lub do Al g ie ru .

D o no sz ą  z Perpignan, ,  iż tam- nadszedł  
rozkaz ,  aby wszystkę będącą w zapasie br oń  
piechoty posłano, d o  Montpellier,-— W  M o n t ­

pe l l ie r  o rganizuią  4 kompanie pionierów.  — 
2g.ty półk l iniowy wykotnenderowany iest do 
A v ig n o n .  — Pociąg a r t y l k r y i ,  maiący wy­
ruszyć dnia 14. z Tuluz y  do T u l o n a ,  składa 
się z too  statków przewozowych.  Także  ba- 
tery.a lądowa ma  wkrótce ot rzymać  to samo 
p rzeznaczenie .

H  i s t p a n i  a ,
Z  M a d r y t u ,  dnia 7. Marca .  

Sekretarz st raconego Jep  został schwytany 
w Manresa przez 60 iudzr woyska l iniowego,  
którzy udawali, ,  źe są zbiegami-  Inaczey  
niebyl iby go dostali  z rąk tamecznych  mie­
szkańców,  którzy karolistów wspieraią.  Sąd 
woienny  osądził  go na śmierć,  lecz Król  za­
mien i ł  tę karę na  dożywotnie wygnanie do 
wysp filipińskich.

Gen era ł  M o n e t  mianowany dowódzcą  od­
dz ia ła  gwardyi.  Hrabia  d’E sp an n a  póydzie 
z 2. polkami  gwardyi do Kadyxu i obeymie 
naczelne  dowod2two w tern mieście. G en e ­
rał  L ongą  otrzyma po n im urząd Generalnego  
Kapi tana Kataloni i ,

D w ó r  wyiedz ie  ztąd dnia ,10* lub 15, Kwie­
tnia.

P o r t u g a l i  a.
Z. L i z b o n y ,  dnia 1. Marca.

Woysko'  angielskie wsiądzie pod  koniec te­
go miesiąca na okręty (a przecież.miało wy­
ruszyć  w 10 dni  po przybyciu  D.  Miguel  a,).

Ministeryum iest antikonstyCucy ine , tak iż 
przyiaciele Karty zupełnie  stracili nadz ie ią .  
Każdego wieczora zbiera się gromada  mie-  
szk.ińco,w po d  oknami Królowey i woła :  
„.Niech źyie absolutny Król Miguel  I‘ Niech  
żyie Margrabia Chaves! '  Ś mi erć  Konstytucyi !^ 
Królowa przystępuie wtedy do- okna i daie 
chustką znak zachęcenia krzyczączego pospól­
stwa. J edn ego  wieczora udała się tłuszcza 
nawet etamtąd do Ministra maryna rk i , Xią-  
żęcia Cadaval  i -powtórzyła ten  k rzyk ,  a on 
kazał  ią p i en i ędz m i  obdarzyć .

(Dodatek."),i
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Nru 26. 
Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego*

d n ia  29. M arca  1828 .)

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  15. Marca .

D z i w i o n o  się w p u b l i c zn oś c i ,  iż na wczo-  
r ays ze m p o s i e d z e n iu  p a r l a m e n t u  n i e b y ło  
m o w y  o rossyi sko- tureck ich in te resach .  S ł y ­
chać ty lko ,  iż M in i s t r ow ie  inie l i  n aw ia se m  
dać po znać ,  że wśród  o b e c n y c h  oko l i cznośc i  
n i em o g l i b y  ba rdz o  śmiało o d p o w ia d a ć  na p o ­
d o b n e  py tania .  W  Iz b ie  wyższey z laką p e w n o ­
ścią na to c z e k a n o ,  że gdy L o r d  K anc le rz  sol- 
w o w al  cessyą ,  a nikt  ani  bąkną ł  o in t e resach  
tu rec k ich ,  pusty śmi ech  wszystkich p r zy to ­
m n y c h  ogar ną ł ,  — . Margrab ia  L a n s d o w n e  

/  po da ł  p e t ycy ą  ch i r u r gó w  o z a r a d z e n ie  tey 
n ie d o g o d n o ś c i ,  iź o m  w n as zym  kr.aiu n ie -  
m o g ą  inaczey  iak na n ie p ra w n e y  d r o d z e  n a ­
bywać  t r upów dla cz yn i en ia  s\Vych do św ia d­
c z e ń ,  co s p r aw ia ,  iż nauka ana tom i i  na n i ż ­
szym u nas  stać mus i  s t op n iu  aniżel i  w i n ­
n y c h  kraiach.

W  Iz b ie  n iż szey  bil  L o r d a  J o h n a  Russel ,  
tyczący  się zn i es i en i a  aktu T est i Corporation  
we wzg lędz ie  p ro tes t anck ich  D y s s e n te r ó w ,  
o t r zym ał  bez dyskussyi  d r ug i e  odczy ta n ie .  
R o z p r a w y  w tey m ie rze  odbytvac s ię  b ęd ą  
we wtorek  w komi tec ie .

T u t e y s z e  dz i enn ik i  r oz pr aw ia ią ,  każdy po- 
d łpg  sweg o  w i d z i m i s i ę ,  o in t e ressach  tu ­
reckich,

Galicy a i Loclornerya.
Z e  L w o w a ,  dn ia  14. Marca .

N u m e r  m y  Ro zm ai tośc i  zawiera  n a s t ę p u ­
ją ce :  „ O b w i e s z c z e n i e  cz as o p i sm a ,  które za­
k ład n a u k o w y  ks ięgozb io ru  im ie n ia  O s s o l i ń ­
sk i ch ,  wyd awa ć  będz ie .  W i e r n i  us tawom 
za łożyc ie la  ks i ęgozb io ru  n ie śm ie r t e ln e y  p a ­
mięci  Jó ze f a  M a xy m i l i an a  H r .  Osso l ińsk iego ,  
n a y w y ź sz ą  u ch w a łą  nayrn i łośc iwszego  P a n a  
szczęśl iwie  n a m  p a n u i ą c e g o  Cesa rza  i K ró la

J m c i  F ra n c i sz k a  I .  dn ia  4. Czer wca  1517. rt 
z a t w i e r d z o n y m ,  b io rąc  w dział  p o r u c z o n y  
ob ow ią z ek  s ta rań ku ro zs z e r z e n iu  świat ła n a ­
uk p o ż y t e c z n y c h  p r z e d s ię b i e r z e m y  wy daw ać  
C z a s o p i s m  n a u k o w y ,  to tylko zawie r ać  
ma iący ,  co za łożycie l  w p o m y ś l e  u rz ą d z e n i a ,  
co w p r ze p i sach  swey  ustawy z a m i e r z y ł ,  co 
z n a c z e n i e  na p i su  s a m eg o  o b e y m o w a ć  moźe-  
N i e  wystawiamy ani  ważnośc i  p r z e d s i ę w z i ę ­
cia kii ch l ub ie  d z i e ł a ,  a n i  t rud nośc i  p r acy  
ku p o d n i e s i e n i u  zasługi  naszey .  N ip ch  rze cz  
sa ma  będ z ie  i ego  za le t ą ,  a us i lność w w y k o ­
n a n i u ,  uży teczność  w w y b o r z e ,  gor l iwość 0  
p r a w d ę  i p i lna  baczn ość  p r aw id e ł  rozsądku ,  
n i e c h  będz ie  zas ługą  p r a c y ,  w którey p r z y ­
z n a n i e  ' chę c i  us i iney  d o p e ł n i e n i a  za m ia ru ,  
ma  być dla p r z e d s i ę b i e r c ó w  nagr odą .  — P rze -  
zacni  spó łz io m k o w ie  ! wzgląd na  chęć  z r o ­
b i en ia  d o b r z e ,  w cho dz i  zawsze  do p o w o d ó w  
p r z y c h y ln e g o  o d z i e l e  w y r o k u ;  do t ego  
chc ie yc ie  s to s o w a ć ,  iaką n a s z e m u  c e n ę  n a ­
znacz yć  macie .  W a s z e  wsparcie  us i ł ow an ia  
nasze  p o k r z e p i ,  do  wy ko n an ia  mocy  i s p o ­
sobó w doda  , za mi a r  do skutku po pr ow a dz i ,  
i uży tec zno ść  iego upow sze chn i .  N a  tern n a m  
wszystko zależy.  —  W z y w a m y  i waszey p o ­
m o c y ,  k tó rych  spó lność  p racy p i s m ie n n e y ,  
n i e w d z ię c z n e y  po sp o l i c i e ,  towarzystwa z w ią ­
zk ie m połączą.  N a  i e d n e y ź e  s i e i e m y n i w i e ;  
więc  co na y le p sz eg o  i nay s tó so w n ie y s ze go  
do  uży tku i za m ia ru  nau k o w eg o  ro la  n a m  
w y d a ,  l ub n ie gd yś  wy da ł a ,  z b i e r z m y ,  z g r o ­
m a d ź m y ,  i kwoli  wiadomości  mi ły ch  r o d a ­
ków pośw ięćm y.  —  N i e  zos tawaymy w ty le  
wszys tkich p raw ie  u o by cz a i o n yc h  n a r o d ó w ,  
w za w o d z i e  ukształ cenia i o św ie ce n ia  l e p s z e ­
g o , sp or szy m od nas p os tę pu ją cyc h  k r ok iem,  
Ws zys tk ie  l iczbą w y ch od z ąc yc h  pi sm czaso­
wych  ró żn ą  b a r w io n y c h  n a z w ą ,  s to p ień  świa ­
t ła n a r o d o w e g o  zna czą .  Czy l i ż  kray nasz
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o y c s y s t y ,  p o d  r z ą d e m  tak t rosk l iwym o r o z ­
p r z e s t r z e n i e n ie  w n im  świa t ł a ,  tyle w sp i e ra ­
jący m swą o p i e k ą ,  p o m o c ą  i h o y n o ś c i ą  
wsze lkie n a u k o w e  z a k ł a d y , mia łby  być po-  
ś l ed ri i eyszy tn  od i n n y c h ?  —  U c z o n y  L a  
H a r p e ,, k tó rego  z da n ie  o tym ro d za iu  z w ł a ­
szcza p i śm ien n i c tw a  f rancuzk iego  za wyrok  
Sto i ,  l ubo  mało  t akowych  dz ie ł  o d p o w i a d a ­
j ących zamia rowi  s w e m u  p o s t r z e g a ł ,  w cza ­
so p i sm ac h  i edn ak  n a u k o w y c h  d r o g ę  do sz y b­
k iego  r o z p r o w a d z e n ia  p r o m ie n i  świat ła nay-  
sp o so b n i e y sz ą  up a t ry w a ł ,  i z n i ch  wysokości  
w z n ie s i e n ie  s ię  i ego brał  miarą.  P r z y i ę c i e m  
i u p o w s z e c h n i e n i e m  tego c z as o p i sm a ,  które 
p r z e d s i ę b i e r z e m  , da m y p o ch op  są dze n ia  o 
s t o p n i u ,  na  iakitn s toimy ,  — M o ż e  u my s ł  
n i e  i e d h e g o  cz y te ln ika ,  zepsu ty  naw ykn ie -  
n i e m  do  p ism bawiących  i f raszek u lo tn yc h ,  
mi e r z ić  sob ie  b ęd z ie  w zawi łych bad an iach ,  
w  p ow aż n y ch  r o z p r a w a c h ,  w s ta rożytnośc i  
zaby tkach  , iakie czasop i sm nasz zawie rać  b ę ­
d z i e ;  l ecz  woln o  n a m  sob ie  tuszyć,  że więk- 
6 za część  takich s ię  z n a y d z i e ,  k tórych  smak 
z d r o w y ,  z a f h ę c o n y  s ławy p r zo d kó w  p a m i ą ­
t k ą ,  m o w y  oyczys tey  d o b io r e m ,  u p o d o b a n i e  
w  tern dz ie l e  u c z u i e ,  i p rze ds ięwz ięc iu  choć  
Z l ego w zg l ęd u  za le t ę  p r zyz na .  W o l n o  n am  
ieszc ze  i tę p rzyda ć  ku za gr zan iu  chęc i  n a ­
szych  n a d z ie ię ,  że p łeć p ię k n a ,  od  którey 
uz n a n ia  pospo l i c i e  p rawie ,  p o w s z e c h n e  z a le ­
ż y ,  k tó rey  p rzyk ład  ma moc na y d z ic ln je y -  
67.ego p oc i ąg u ,  obok  ksiąg w j ęzykach  za g ra ­
n i c z n y c h ,  w k tórych  szukaią  p r z y ie m n e y  za ­
bawy , czasop i smowi  po l sk i emu  mieysca  d o ­
z w o l i ,  i da w n e y  swey  ch l uby  z przy wiązan ia  
ku  r z e c z o m  k r a io w y m ,  g o d n ą  s ię  i w cza­
sach  o b e c n y c h  okaże.  — T a k o w y  ma być 
kształ t  o s n o w y ,  który w składzie czasop i sma ,  
co  d o  rzeczy  w n im  zr .wierać się ma iących ,  
za c h o w y w a ć  p r z e d s i ę b i e r z e m y ,  n ie  wiążąc  
s i ę  i e dn ak  ściśle do  po rz ą dk u  tego,  an i  u c h y -  
J a i ą c  się  o d  z b o c z e ń  , i ak ichby  okol i cznośc i  
wy ma g a ły :  i )  R o z p ra w y  w sze la k ie ,  któ rych
p r z e d m i o t  d z i e ió w  o y c z y s ty c h ,  lub  p i ś m i e n ­
n ic twa  po l skiego s i ę  dotyczę .  T u  należy też  
rozsąd ek  i r o z b i ó r ,  ile do  rzeczy  i do  pism 
oyczys tych  s ię  ściąga.  2) P i sm a  s t a roży tne  
b ą d ź  w wyiątkach i u ł o m k a c h ,  bądź  w c iągu 
ca łk ow i ty m u m ie s z c z a n e  b ę d ą ,  zwłaszcza  
m n i e y  z n a i o m e ,  i do t ąd  n i e w y d a n e ,  7 dla  u -  
dzielenia o nich wiadomości, i zachowania

ich pam ięc i .  3)  B a d an ia  d z i e i o p i ś n e ,  tak CO 
do  rzeczy  k r a io w y c h ,  iako i o b c y c h ,  ale z 
k ra iowetni  związek  m a i ą c y c h ;  sprawy  u c z o ­
n e ,  ź y w o to - z ie m i o-  lub rod o-p i sm a .  4)  W i a ­
do m oś c i  k ra iowe  s t a tys tyczne ,  o b w o d ó w  lub 
mi ey sc  s z c z e g ó ln y c h ;  s ta rożytnośc i  ś lady i 
p o m n i k i ;  opisy ku u p o w s z e c h n i e n i u  l epszey  
zna jom oś c i  w łas neg o  k r a i u ;  zdan ia  o n i m  
o b c y c h  i b ł ę d n y c h  o n im  p o d ań  sp ro s to w a­
n i e ,  i t. d. 5) O  p ło d a c h  p r z y r o d z o n y c h  
z i em i  n a s z e y ,  n o w e  w tym w z g l ę dz ie  o d k r y ­
c i a ,  i ś rodki  ku p o l e p s z e n iu  gospod ars t wa  
r o ln ic z e g o  i d o m o w e g o .  6) U w ag i  i ba da n ia  
co do m o w y  potakiey ,  iey w yra zów  i sk ła du ,  
7) R o z p ra w y  w p r z e d m io c i e  u mi e j ę t n o śc i  w 
mo w ie  polskiey p i s a n e ,  iey czystośc ią  i ia- 
sn o śc ią ,  n i e m n i e y  iak i uży tecznośc ią  za le ­
co ne .  8)  W i a d o m o ś c i  z czasów o b e c n y c h ,  
g o d n e  wiadom ośc i  p o w s z e c h n e y  : a)  O  s t anie  
i wzroście  ks i ęg ozb io ru  O ss o l i ń sk ie g o ,  i L u ­
bomi r s k ie go  M u z e u m ;  o p r z ) b y tk a c h  z ofiar  
oby watelskich,  lub  z i n n e g o  nabycia ,  ć) S pr a ­
wy n a u k o w y c h  spo łe czn ośc i ,  d o b r o c z y n n y c h  
zak ładów,  c) W i a d o m o ś c i  o w y c h o d z ą c y c h  
na świat  książkach k r a iowyc h ,  iakb i o przed-  
n ie ys zy c h  dz i e ł a ch  sztuki .  d) O  o b e c n y m  
s tanie  gospodars twa  k ra iowego.  e) Kró tka  
p a m ię ć  z m a r ły c h  osób ce l n i e ys zy c h  n a r o d u  
nas zego .  —  P r z e ł o ż o n y  nad  k s i ęg ozb io rem  
i m i e n ia  Osso l ińsk ich z obowiązku  w ło żo n e go  
n a ń  us tawami  za ł oż yc ie la ;  d o b o r e m ,  skła­
d e m ,  w y p ra c o w a n ie m  i u p o r z ą d k o w a n i e m  ca- 
ł e y  o sn o w y  czaso p i sm a  t rud n ić  się b ę d z i e ,  z 
p o m o c ą  sp o łp r ac o w n ik ó w  w e z w a n y c h  do u-  
dz ia łu  zasługi  w tern poświęconern  uży tkowi  
p u b l i c z n e m u  pr ze ds ięwz ięc iu .  W  n ay le p-  
szych chęc iac h  n a s z y c h ,  n i e tn ie rz o n y c h  n a ­
wet  ma łą  do wy ko n an ia  s p o s o b n o ś c ią ,  tą się 
k r ze p im y o tuc hą  , że w ro d a k a c h ,  dla k tórych 
s ię  n a  tę p rac ę  w a ż y m y ,  z n a y d z i e m y  p o m o c  
i wsparc ie ,  że  mi łośn icy  nauk  p od a d z ą  n a m  
r ęk ę ,  abyśmy zam ia row i  n a s z e m u  p o d o ł a l i . —  
Czasop i sma  t ego  poszyt  i e d e n  co ćwie rć ro -  
cz n i e  w y c h o d z ić  b ę d z i e ,  a za te m w ro k u  
b ie żą cy m  J 8 2 8 - cz te ry  poszy ty  w y i d ą ,  każ dy  
o d  g do 10 a rkuszy  o be yr no w ać  ma.  N a b y w a  
s i ę  d r o g ą  p rze d p ł a ty  r o c z n e y  • 4 Z R .  w s r e ­
b rze .  P r z e d p ł a t ę  we L w o w i e  w ks i ęg a rn iach  
P P .  K u h n a  i M i l ik o w sk ie g o , i Karo la  W i l d a ,  
iako i w d o m u  bibl ioteki  O ss o l i ń sk ic h ,  u P .  
Fryderyka Baumana liczyć m ożna, i tamże
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za  o k a z e m  z a p i s u  p o s z y t y  ć w i e r ć r o e z n e  o d ­
b i e r a n e  b ę d ą .  W e  w sz ys tk i c h  zaś  k r a i ach  
c a ł e g o  P a ń s t w a  A u s t r y a c k i e g o , b i d z i e  g o  
m o ż n a  o d b i e r a ć  na  p o c z t a c h ,  l e cz  tak o d b i e -  
r a i ą cy  za p ł a c ą  w y ż e y  o 48 kr. a zatem r o c z n i e  
4  Z R .  48 kr.  w s r e b r z e .  F r .  S i a r c zyń sk i .

Rozmaite W iadomości.

O d  I g o  K w i e t n i a  r .  b. w y c h o d z i ć  b ę d z i e  
W W a r s z a w i e  co  t y d z i e ń ,  w S o b o t ę ,  i e d e n  
n u m e r  „ K r o n i k i  l i t e r a tuy  p o l s k i e y , “  d r u k i e m  
d r o b n y m  i p r z y n a y m n i e y  w p ó l a r k u s z u .

U w a ź a i ą  od  n i e i a k i e g o  c z a s u ,  iż  w o k o l i ­
c a c h  T u r y n g i i ,  n .  p .  w k r a i n i e  G o t h a  i t. d.  
f r a n c u z c y  h a n d l a r z e  z a k u p u i ą  r o s i e  k o n i e ,  
k t ó r e ,  iak s i ę  d o m y ś l a ć  m o ż n a ,  p r z e z n a c z o ­
n e  84 p o d  c i ę ż k ą  i a z d ę ,  l u b  d o  p o c i ą g ó w .

Były P o s e ł  ang i e l sk i  p r z y  d w o r z e  P r u s k i m ,  
H r a b i a  C lanvi l l i a rn ,  z n a y d u i e  s i ę  t e r a z  w  W i e -
d n i u .  r

O s a g o w i e  p r z y b ę d ą  n a  j a r m a r k  do  F r a n k f o r -
t u  n .  M.  ,

D z i e n n i k F r a n k f o r t s k i  d o n o s i  n a  m o c y  h s t o w  
p r y w a t n y c h  z B e r l i na  o d e b r a n y c h ,  iż g w a r d y e  
rossyiskie  w y r u s z y ł y  z  P e t e r s b u r g a  d o  a rm i i .

P e w i e n  z n a k o m i t y  d o m  w B ru xe l l i  o t r z y m a ł  
l isty o d  d o m u  R o t s z y l d ó w  z  L o n d y n u ,  k t ó r e  
z a p e w n i a i ą ,  i ż  r z ąd  a n g i e s sk i ,  w i e r n y  s t a te ­
cz n i e  p i e r w i a s tk o w e m u  t r ak ta towi  z  dn i a  6. L i ­
pca ,  p o z o s t a n i e  z u p e ł n i e  n e u t r a l n y m  w w o y n i e  
l ą d o w e y , k tó r ą  R o s s y a  z d a i e  s i ę  ch c i e ć  r o z p o ­
cząć  p r z e z  o b s a d z e n i e  M o ł d a w i i  i W o ł o ­
szc zy z ny .  __________ — — —

P A T E N T  S U B H A S  T A C Y I N X .
N a  w n i o s e k  w i e r z y c i e l a  r e a l n e g o  r e s u b b a -  

Stacya d o m u  m i e s z k a l n e g o  p o d  l i c z b ą  I I .  w  
N o w y m  T o m y ś l u  p o ł o ż o n e g o ,  d o  B o g u m i ł a  
i  A n n y  R o z y n y  m a ł ż o n k ó w  M e n z e l  n a l e ż ą  
c e g o , s ą d o w n i e  n a  720  P a l .  z p r z y l e g ło ś c i a -  
m i  o t a x o w a n e g o  z a d y s p o n o w a n a  zos t a ł a .  T e r ­
m i n  l i cy t acy i  na

d z i e ń  26.  M a r c a  r ,  b, 
z r a n a  o  g o d z i n i e  l o t e y  p r z e d  K.  S.  Z .  R e i b -  
n i t z  w  I z b i e  i n s t r u k c y i n e y  S ą d u  n a s z e g o  w y ­
z n a c z o n y  zos t a ł .  O c h o t ę  k u p n a  i d o  p o s i a ­
d a n i a  z d o l n y c h  w z y w a m y ,  a b y  s i ę  n a  t e r m i ­
nie tym o so b i ś c i e  lub przez prawnie dozwolo­

n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w  s t awi l i  i l i cy ta  s w e  po-  
d a l i , p o c z e rń  n a y w i ę c e y  d a i ąc y  , i e źe l i  p r a ­
w n a  i ak ow a  n i e  z a y d z i e  p r z e s z k o d a ,  p r z y s ą ­
d z e n i a  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o z e .

W a r u n k i  w  R e g i s t r a t u r z e  p r z e y r z a n e  b y ć  
m o g ą .

L i c y t u i ą c y , n i m  d o  l i cy t acy i  p r z y p u s z c z o ­
n y  by ć  m o ż e ,  T a l .  50  ka u c y i  D e p u t o w a n e m u  
z ł o ż y ć  p o w i n i e n .

P o z n a ń ,  d n i a  26. L u t e g o  l 828>
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I  E.
D n i a  31.  t.  m .  i I .  K w i e t n i a r .  b.  b ę d ę  w  

d o m u  tu  n a  s t a ry m  r y n k u  p o d  N ro .  86- p o ł o ­
ż o n y m ,  o  g o d z i n i e  l o t e y  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  
z n a c z n ą  i lość b e c z e k , p o w i ę k s z e y  czę śc i  w  ż e ­
l a z n e  o p a t r z o n y c h  o b r ę c z e ,  z a  g o t o w ą  za r az  
z a p ł a t ę  w  d r o d z e  p u b l i c z n e y  l i cytacyi  s p r z e d a ­
w a ł ;  na  co ch ę ć  k u p n a  rnai ących  z a p ra s z a m .

P o z n a ń  d n i a  27.  M a r c a  1828 -
T h i e l ,  

R e f e r e n d a r y u s z  S ą d u  Z i e m .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
P o d p i s a n y  król .  S ą d Z i e m i a ń s k i  w  W s c h o w i e ,  

n a s t ę p u i ą c e  z n ik ł e  o s o b y :
1) J a n a  G a t t f r y d a  A d e l t ,  k t ó ry  o d  l a t  40  z  

R a w i c z a ,  g d z i e  i e go  o s t a tni  p o b y t  by ł ,  s i ę  
o d d a l i ł  i o d  t ego  c z a s u  ż a d n e y  w i a d o m o ś c i  
o  so b i e  n i e  da ł ,

2) F e l i x a  S k o r u p s k i e g o ,  ż o ł n i e r z a  o d  ro k u  
18 1 1. n i e p r z y t o m n e g o ,  i

3 )  K a r o l a  F r e d e r y k a  Z i l m ,  k t ó r y  w  r o k u  
1806.  za  p o s t r z y g ac z a  w  L e s z n i e  s i ę  b a ­
w i ł  i oko ło  t e g o  cz a su  d o  P o l s k o  - W ł o -  
sk i ey  legi i  za  ż o łn i e r z a  w z i ę ty  zos t a ł ,  k o ń ­
c e m  o d b y c i a  w o y n y  w H i s z p a n i i , ^  o d  t e go  
cz a su  z a ś ,  n i e p o w r ó c i ł ,  an i  też  ż a d n e y  
w ia d o m o ś c i  o  so b i e  n i e n a d e s ł a ł ,

n in i e y s z e i n  pu b l i c z n i e  z a p o z y w a ,  a ż eb y  p r z e d  
l u b  n a y p ó ź n i e y  w  t e r m i n i e  n a

d z i e ń  20.  S i e r p n i a  1 8 2 8 * 
z r a n a  o  g o d z i n i e  g. p r z e d  d e l e g o w a n y m  W .  
S a c h s e ,  S ę d z i ą  Z i e m i a ń s k i m  w y n a c z o n y m ,  
s t anę l i  i w ła śc iwość  swo iey  o so b y  u d o w o d n i l i ,  
g d y ż  w r az i e  p r z e c i w n y m ,  za  n i e ź y i ą c y c h ' p o ­
c zy t a n i  b y ć  maią .

Z a r a z e m  w z y w a i ą  s i ę  n i e w i a d o m i  sukces so  
r o w i e  i spadk ob i e r cy  z n i k ł y c h ,  a ż e b y  s i ę  w  po ­
w y żs zy  m  t e r m i n i e  stawi l i , , p r z y  w o ic i e  s i ę  wy-
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leg i tymowali  i ich p re tensye  sukcessyinie do- 
k ładnie  wywied l i ,  a lbowiem w razie n ies t awie­
nia się ,  wyłączen ie  z i e l i  p r e t e n s y a m i , do p o ­
zostałości  powyźe y  wyrażonych  z p ob y tu  n i e ­
w iadomych  osób nastąpi  i pozos tałość  ta zgła- 
szaiącym się sukcessorom , po  z łoźoney  legity- 
macyi  lub przy n te nas t ęp ionem zg ł osz en iu  się, 
Fi skusowi tako dobro  bezdz iedz iczne  ( b o n u m  
vacans )  w yrę cz on a  zostanie.

D o  tego d o d a i e s i ę ,  iz po nas tąp i on ey  pre- 
k luzy i  dop ie ro  się zgłaszaiąey,  bliżsi lub równo-  
bliscy k r ew ni ,  wszystkie ro zporządzen ia  wyle ­
g i tymowanych sukcessorów lub F i skusa  wzg l ę ­
d em  pozostałości  u cz yn ion e  p rzynać  i od p o ­
siadacza ani  sk ładania  kalkuiacyi ani  wy nad gr o-  
dzenia  d o c h o d ó w ,  żądać n iemaią  p r a w a , o- 
ws zem  iedynie z tern , co na tenczas ze spadku 
ieszcze pozostało,  ko o te n to wać  się będą  winni .

W s c h o w a  dnia 2 7 . W r z e ś n ia  1 3 2 7 .
Król . Pruski  Sąd Ziemiańsk i .

'  O i L W I E S  z  g ż e n i e ’
N a  d ob rac h  W i e l k a  L u b i n i a  pod  sekwe- 

stracyą Królewskiego  Sądu Z iemiańsk iego  ni-,  
źey pod p i s an ego  zostających,  w P owi ec ie  Ple-  
szewskim p o ło ż o n y c h ,  400 sosien wraz z pnia- 
rni po większey części na  mo c ne  belki i b u d o ­
wlę  zd a tn e ,  oko ło  900 sążni  zawie ra iące ,  p u ­
b l icznie naywięcey  da iącemu za go tową  zaraz 
zapła tą  w kurancie  sp rze dan e  być ma ią ,

T y m  ko ńce m inny  t e rmin  na
d z i e ń  26.  K w i e t n i a  1 8 2 S- 

w Wi e lk ie y  L u b i n i ,  p r zed  K om mi ss a rz em  n a ­
szym W n y m  Sędzią  H o e p p e  wyznaczywszy,  
w zyw am y chęć kupn a  ma ią c yc h ,  aby w tako­
wy m się stawili ,  i za d o p e ł n ie n i e m  w ar u nk ó w  
k u p n a  na tychmias towego  p rz y d e rz en ia  się s p o­
dziewal i .

Bl iskość sp ławney  rzeki W a r t y  tudz ież  P r o ­
sny,  o i e d n ę  tylko mi lę  od  boru  od ległey  od- 
s t a w ęd r ze w a  n ad e r  u ła twia ,  o ch o t ę  kupn a  ma- 
iący zaś w zg lę de m  zna ocz n ie n ia  wycechowa-  
ny ch  sos ien"do  Sekwest ra tora Poruc zn ik a  Or .  
P ra tsch  b ę dą ce g o  w e z w a n y m  do  skazania tako­
wych , ndać się mogą-

K ro t osz yn  dn ia  17. Marca 1828-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

E k o n o m  w naylepszym wieku  , który przez 
lat kilka własne gospodars twa  posiadał ,  zwszel -

kiemi  m e t o d a m i  i gałęziami  t egoż obe z n an y ,  
także popo l sku  i pon ie rn iecku  umie iący ,  n ie -  
inn iey  w czynnośc i  co do separacyi  i abluicyi  
d oś w ia dc z o n y ,  życzy sobie  od S, J a n a  r. b, w 
ró w n e rn  zn ac ze n iu  pomieszczen ia  p rywatnego .  
Bbższey wiadomośc i  udziel i  n a  f r a n k ow a ne  
listy

A h l g r e e n  w P o z n a n i u .

0 » D 2 = ~ r i2 ^ r i^ tD C IS 2 X I5 = E I
Sprzedai baranów. [|j

U  D o m i n i u m  wsi K r  e r  o w a  w Powiec ie  
Srodzki in  iest 50 sztuk b a r a n ó w ,  dwule tnich ,  
t r zyletnich i cz te ro le tn ich ,  czystego ro du  h i ­
szpańsk ich ,  zda tnych  do c h o w u ,  na sp rzedaż 
z wełną ,  po ie dyń cz o ,  p od ług  upodo ban ia ,  do  
w y b o r u ,  które w mieyscu moż na  widzieć i na -  
bydź  za u m ia r k o w a n ą  dobrowoln ie  u m ó w i o n ą  
c e n ę  w dn iach na  to p r z e z n a c z o n y c h ,  pocz ą ­
wszy qd 8- aż do 14. Kwie tn ia  r. t. w k tó rym 
to dn iu  >4. K wie tn i a  b ę d ą  też barany  przez 
d o b r o w o l n ą  liciiacyą za go to w ą  zap ła tą  sprze ­
dane.  O  czem się uwiadomią  wszystkich ocho­
tę do j i a b yc ia  ma iących .

P r z e d a ź  o w i e c .
W  D o m i n i u m  K u h n e r n  pod  S t r i egau  

w Szląsku są maciorki  i tryki po pr aw n eg o  g a ­
tu n k u  w porniernych cen ach  do p rzedania .  
N a  os ta tnim ia rmarku w W ro c ła w iu  p ła cono  
za ce tna r  we łn y  z tychże owiec  135 Ta l a rów.  
W z g lą d  na to maiący raczą s ię  za te m do t am e­
czneg o  u r z ę d u  gospodarczego  zgłosić.

W  K ar n i e  pod  W o l s z t y n e m  iest do sp r z e ­
dan ia  100 maciorek  tudież 3o ba ranów.  O w ­
ce w sp o m n io n e  rnogą  być widziane co dz ie n ­
n ie  w wełnie  do d. 15. Maia r. b.

P o n i e w a ż  n i ^  wszystkim zaszczycającym, 
m n i e  p o k u p e m  o so b om  w iad om o ie s t ,  iż o -  
prócz m e g o  zwyczaynego  składu towarów,  p o ­
siadam także zawsze dobrany skład bia łego p łó ­
tna  wsze lkiego  g a t u n k u , tak w tkankach,  iako 
też i w kopach ,  n ien tn iey  należące do t ego a r ­
t y k u ł y ,  iako t o :  ob ru sy ,  r ęczniki  i cwelich,  
d o n o s z ę  więc o tern przy z a p e w n ie n iu  nayrze-  
t e ln ieyszego i nayum ia r ko wań sz ego  usłużenia ,  

W d o w a  K o e n i g s h e r g e r ,


